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Plenarne 
Posiedzenie Sejmu

fb i? ! !ZDł p- 2iilavskieno 
aiwou/auy przeciw sonowi 

o m zał sie gołosłowny

_ B^ a w*U pie w czorajszego ple 
P0Ł*edzenia Sejm u mar 

tnr . ^ lta lski polecił sekrw- 
2owi Sejm u odczytać pis-

z £ i Pl  2uław skie*>  (PPSj w 
na ą XU *  j* e °  przemówieniem
«nu.°S em P0***^ **11*11 Sej*

vóP° 8eł Żuławski oćwiadczy! 
na d za®- H jeden z posłów BB
sPiawi« Przed wy r°kiem  w 
Powiat posłów *  Centrolewu 
ka. i*1* .łen wyfok orze
dania I  m arszai* k  zażądał po* 
°dpoWi^ fWl*ka P °a* Żuławski
niarszałkJf ' ,Ż'  prze4le >* P*i oern, ° Wl drogą urzędową.

tw ierd zaWlźUŚCieła ł P‘ * * * " ? *ny w b}a : ,lź został wprowadzę
nie P o d t r z ^ 0 ° * wiad« enia 

M arszałek Św italski z m iej- 
ca oświadcza, że n ie może po- 
ostawić listu p. Żuławskiego 
ez wyciągnięcia konsekw en

cji. W wyrażeniu p. Żuławskie
go bowiem m ieściły  się dwa za 

1) zdradzenie przez J d  
ajemmcy i 2) że właśnie poseł 
“  w a ł wyrok ze szczegółami, 

z « i S g(\ Wynika' i e  ^ y ro k  był
p r z t j  û 0Ż0Py- Niesprawdzenie 
w i * j  p' Żuławskiego ta k ie !

*arzu ®wŚn 1 r2UCCn!f cięikIchż* mo- przeciw sądowi uwa*
o^!edno<a * a karygo£jo«i nie 
o^.ędnośc w wypowiadaniu o-
pinji o sądach polskich i przy-

p* Żuławskiego do po-
kółu 2 * apisaniełn do proto*

Obszerną dyskusję, w której 
zabierał równieź głos p. mini] 
•ter komunikacji Kiihn rozwme 
fa m ę  podczas uchwalania now ! 
U do rozporządzenia Prezydent

h °a  p W  . Praedsi^bior-« w a  P. K . P. Zmianę propono-

w  F T Z rząd przyię‘c-
n i * J Ć Zym Clą* u Posiedze- 

załatwiono szereg soraw 
Mniejszej wagi. P

W y d a t k i  i  d o c h o d y  
^ , k o l e i

kom»sfi budżetowej Sejm u
Komisja budżetowa zajmowała

®un7kaZcjIiaJ tem K o. 
^Korermit pose} Rzóska przedsta 
k f rozwój gospodar
dzn7 rl710" e j' p°c,zem>, Przeebo. 
stwi &rJ l  ■ Poszczególnych Pozycy i, 

- PojrorszeLie się stann 
w  0™ * PjKP ’ z tego powodu 
Wa'nvoh° ,zni.aiej8zenie prelimino- 
liarda iSPchocJow w sumie 1 mi. 
m‘Uonów mil-i°nów o kwotę 70 

Roi^  |

°iJszeraa i Rie nasteDDie bardzo 
 ............  1 wyczerpująca dyaku-
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Komuniści wywołali• k u m  u i i i 9 w i  w / w u i a u  ,krwawe zaburzenia no Slasku
W  Paruszewie pod Rybni

kiem na Śląsku odbył się wiec 
bezrobotnych, w którym wzię
ło udział paręset osób. W  cza
sie wiecu zabrał głos komunista 
z Katow ic, Emii, który wezwał 
zebranych do de.nonstracyjne- 
go pochodu. Policja, widząc two 
r«acy się pochód, usiłowała 
tłum rozproszyć, a przed czo
łem pochodu ustawił się kordon 
z kilkudziesięciu funkcjonarjU- 
szy. Nagle na policję posypały

się kam ienie i rozległy się strza 
ły rewolwerowe. W tej groźnej 
sytuacji, policjanci dali salwę z 
karabinów w pow ietrze, co mia 
ło ten skutek, że część uczest
ników pochodu rozbiegła się, 
część zaś ukryła się i z za na
sypu kolejowego poczęła obrzu 
cać kam ieniam i policjantów. 
Kiedy kilku policjantów odnio
sło rany od kamieni, w obronie 
własnej musieli użyć broni. Po
licjanci dali salwę, od której je 
den z m anifestantów został za

bity, zaś cztesecL rannych, są 
to : 18-letni uczeń Śpiewak, 17 
letni bezrobotny Sobiśzczyk 
oraz Ogerm&n i O leś (robotni
cy). Z 13 policjantów, którzy 
wzięli udział w tłumieniu rozru 
chów —  10 odniosło kontuzje 
od kamieni i od strzałów rew ol
werowych.

Po ostatniej salwie manife
stanci rozbiegli się. W  Parusze 
wie panuje już całkow icie spo
kój.

SKRÓTY
Pr«mj«r Francji Laval zaprosił pr» 

miera Anglii Mac Donalda do Paryża.  
Mac Donald zmuszony był odmówić 
zaproszeniu, lecz jednocześni* znpro. 

{sit premiera Luraia do Londynu. Wi. 
zyta ta zdaije sś<$ dojdzie do skutku.

W czoraj przed południem pod
pisany został w Helsingfois.e 
pakt nieagresji między Fim an- 
dją a Rosją sowiecką. Umowa ta 
obowiązuje na ? lata. W razie nie 
wypowiedzenia przedłużenia, ma 
byc ważna na dalsie 3 łata-

Dyrektor miejsk ej kasy oezesędno- 
ści w Steyer (Austrja) dr. Keuber za
strzelił wczoraj rwą żoną i Syna, po- 
czem popełnił samobójetwo. Powodem 
rozpaczliwego kroku miały być trud. 
noici finansowe.

W Hiszpanji wybuchło powstanie
Komuniści opanowali szereg miejscowości po krwawyth

W  prowincji hiszpańskiej K a- 
talonji wybuchło powstanie. 
W alkę podjęły komunistyczne 
związki zawodowe. Od dłuższe 
go czasu w Barcelonie (stolicy 
Katalonji) i w szeregu miast ka 
talońskicb trw ały strajki, nie u- 
staw ały akty  sabotażu i krw a
we demonstracje. W czoraj rewo 
lucjoniści poprzecinali połączę 
nia telefoniczne, obsadzili linje 
kolejow e i  zawładnęli wojsko- 
wemi magazynami amunicji. Ko 
mnniści opanowali miasto B er- 
ge, gdzie na ratuszu wywiesili 
czerwoną flagę.

K R W A W E  ST A R C IA  
Do pierwszego starcia doszło

* wyczerp 
nad gospodarką ł

WIĘZIENIE b r z e s k i e
w komisji praw niczej

Komisja prawnicza rozpatrywa 
la wczoraj wnioski P P S , Ch-D.. 
Stronnictwa Ludow ego i N PR w 
sprawie utworzenia nadzwyczaj
nej komisji dla zbadania trakto
wania więźniów politycznych w 
twierdzy brzeskiej.

Referent poseł Moszyński z 
B B  oświadczył się p tlecltf wnlo 
skowi, ponieważ ma pełne zaufa
nie do Rządu. Wniosku bronili 
posłowie opozycyjni, W głosowa 
ttin wniosek zoetfu odrzucony.

starciach
w mieście Maurezo, gdzie gwar 
dja cywilna wystąpiła przeciw 
rewolucjonistom, musiała jed
nak ulec, obrzucona granatami 
ręcznem i. Krwawy też przebieg 
miał wybuch rewolucji w mie
ście Corunna. W  obu tych mia 
stach padły liczne offery.

15 T Y SIĘ C Y  POW STAŃ CÓW

Ogółem w  powstaniu bierze. 
ucLiał około i5  tysięcy ludzi. W 
rękach rewolucjonistów znajdu 
je się 7 m iejscowości i  dość 
znaczna Ilość amunicji. W  jed
nej miejscowości posiadają on! 
2 wagony dynamitu.

r e w o l u c j a  m i a ł a  o b j ą ć
CA ŁĄ  H ISZPA N JĘ

Rząd hiszpański postanowił 
stłumić rewolucję z całą  bez
względnością. Na posiedzeniu 
Kortezów (parlament hiszpań
ski) premjer oświadczył, że 
przygotowana była rewolucja, 
która w poniedziałek miała ob- 
ąć całą Hiszpanję. Prem jer pod 

kreślił, że komunistyczna rewo 
lucja .popieiana jest skrycie 
przez skrajną prawicę. 
ZARZĄDZENIA W O JSK O W E

Do Katalonn rząd wysłał na
tychmiast silne oddziały woj
ska. Jed en  z okrętów  w ojen
nych odjechał do Barcelony.

Okropne zderzenie autobusu z wozem
1 osoba zabita, 4  odniosły rany

.  .  . I  J _______ 1  _
Na szosie, prowadzącej z 

Przygłowa do Piotrkowa auto
bus pasażerski wpadł na wóz 
chłopski. W  okropnem zderze
niu wóz został zdruzgotany, ja 
dący zaś wozem wieśniak M.

Korsak doznał zmałania obu 
nóg. Dyszel wozu przebił przed 
nia ścianę autobusu, raniąc cięż 
ko szofera i 3 pasażerów. Jeden 
z nich D. Szmulewicz został u- 
godzony dyszlem w plecy tak

nieszczęśliwie, i e  uległ złama
niu kręgosłupa i w krótce zmarł. 
Zaalarmowano natychmiast po
licję, która odwiozła rannych 
do szpitala i  wszczęła docho
dzenie.

Prowodyr rozruchów w Płocku
w oświetleniu świadków oskarżenia

Telefonem od własnego korespondenta „Ostatnich Wiadomości".

W  drugim dniu Drocesu w
Płocku przeciw 57 oskarżo
nym, o wywołanie rozruchów \̂ i 
mieście, zdemolowanie urzędu1 
pośrednictwa pracy, magistratu 
i 23 sklepów, zeznawali świad
kowie oskarżenia.

Posterunkowy policji Sycho- 
wicz, który w krytycznym  dniu

pełnił służbę w Państwowym
Urzędzie Pośrednictwa P racy , 
wskazuje na Jakubowskiego, ja 
ko prowodyra zajść. Jak dono
siliśmy w czoraj, Jakubowski 
został usunięty z sali roz
praw za usiłowanie wygło
szenia mowy antypaństwowej. 
Świadek zezpaje, że Jakubow

ski kierował tłumem, pierwszy 
rozpoczął obrzucać Urząd ka
mieniami, on poprowadził tłum 
ppd m agistrat i on wybił pierw 
szy szybę sklepową.

W  ciągu dnia w czorajszego  
przesłuchano 4  świadków. Roz 
prawa przeciągnęła się do póź
nej nocy.

Wstrząsająca śmierć pod kołami kolejki
Z wozu kob.eta wpadła między wagony

W czoraj o godz. 11, na ul. M o , jącego w stronę W artzaw y, p o -, zmiażdżeniu nóg i brzucha z wy
dlińskicj na Pelcowiźnie Wyda 
rzyła się następująca katastro
fa : Szosą z W arszaw y w stronę 
W iśniewa jfechał wóz jednokon
ny, należący do gospodarza 
M auera (Wiśniewo). W  drodze, 
pomiędzy Żeraniem a Pelcowiz 
i»ą koń spłoszył się, przeieżdża-

ciągu towarowego 
kolejki Jabłonna — Karczew 

i wpadł na pocięg.
Koń został odrzucony, furman
ka zaś wywróciła się na bok. 
Służący oraz krew na Mauara 
wyszli bez szwanku, natomiast 
żona M. 50-letnia Em ilja dosta- 
ła się między wagony, ulegając

padnięciem jelit. Nieszczęśliwą 
Pogotowie przewiozło w agonji 
do szpitala Przemienienia Pań
skiego, gdzie w poczekalni 
zmarła, wskutek gwałtownego 
zahamowania, jeden t  wagonów 
wykoleił się, przeto nastąpiła 
25-minutowa przerwa w ruchu.

Straszne żniwo 
chińskich bandytów

NANKIN, (PA T ). —  Raporty 
chińskie podają, że w ciągi' 0- 
statnich dwu lat bandyci zamor 
dowali 164.551 ludzi. 946.000 
osób zginęło bez wieści, 7.800 
osób zatrzym ano w celu wymu
szenia okupu, a nadto spalono 
310.000 domów. Szkody, wyrzą 
dzone przez bandytów w tym  
okresie, obliczają na 500 milio
nów dolarów meksykańskich.

Tajemnicza kobieta 
w wielkiej aferze 

szpiegowskiej w Rumunji
Śledztwo w sprawie jiiezw j - 

klej afery, podjętej przez agen
tów sowieckich z G P U  w Koti- 
śtahcy (Rumunja), dostarcza 
coraz nowych szczegółów. O- 
gółem w aferę szpiegowską i do 
zamachu na byłego dygnitarza 
bolszewickiego wmieszanych 
jest 20 osób.

W śród aresztowanych osób 
znajduje się młoda Rosjanka w 
wieku około 30 lat, wyróżniają 
c a  się wybitną urodą. P rasa  ru 
muńska nazywa ją „damą w ko 
lorze beige“, jak podobnie- w 
Paryżu  kobietę, wymienioną w 
związku z zagadkowem porwą 
niem gen. Kutiepowa w Paryżu. 
W ładze francuskie sądzą, że są 
to dwie różne kobiety. Nie mo
żna też ustalić tożsamości aresz 
towanego w Konstancy Francu
za. który podał nazwisko Le- 
eoegne.

Dziś nastąpi wy|aśnlenle 
sytuacji strajkowej 

w Łodzi
W croraj w dalszym ciągu trwał 

strajk tram w ajarzy łódzkich. W  
godzinach porannych now©przy
jęci robotnicy rozpoczęli naukę 
kierowania wozami. Strajkujący  
wydali odezwe. że zgadzają sie na 
46-godzinny tydzień pracy, opie
rają  sie jednak godzinowemu roz 
kładowi zajęć.

Na krańcach m iasta kursu.ia 
autobusy, które w godzinach ran 
nych pobierają tylko 30 groszy za 
przejazd. . , . . .

Dziś oczekiwane jest wygaśnie, 
nie sytuacji strajkowej, ponieważ 
cześć starszych tram w ajarzy wy
powiedziała się za powrotem do 
pracy. __________________

G I E Ł D A
Obroty mniej niż średnie. Dla 

walut europejskich tendencja fflo 
cniąjszą. Urzędowy kurs dolara 
niższy. Dolar 8-89 i tezy CBwarfegJ



iiezwykła historia miłości i zbrodni
porzuconego kochanka

Robotnik łódzki R -fa t Preis 
stanął wczoraj przed sądem a- 
pelacyj^yrn ?a

umiłowanie morderstwa 
dawnej przyjaciółki i podpale
nie.

Tistorja miłości i zbrodni 
Preisa

t.hn ie niesam jw itośstą.
Miał przyjaciółkę, którą kochał 
i żył -  nią przez lat 7, dopóki 
mu się dobrze powodziło. Gdy 
los odwrócił sie doń plecami, 
gdy stiacił pracę i zaczął biedo 
wać,

kochanka porzuciła go.
Dla niej fortuna była łaskaw 
szą. Wyszła dobrze zamąż i 
w krótce zapomniała o niedaw
nej m iłostce .

Zgnębiony przeżyciami Preis 
postanowił
przypuUinlcć się eks-przyjadól- 

ce,
noszącej teraz nazwisko Zysma 
nowej. Odwiedził ją w jej miesz 
kaniu, prosząc o chwilkę rózmo 
wy na osobności. Wyszli do o- 
sobnego pokoju

Po chwili dał się słyszeć stam 
tąd

przeraźliwy krzyk
Zysmanowej, wzywającej pumo 
cy Domownicy rzucili się ku 
drzwiom.. Zysmanowa z przera
żeniem w oczach, z zakrwawio 
ną twarzą broniła się przed sza 
leńcem, który szarpał ją*za wło' 
sy i

Krajał całą  twarz nożem.
1. .Gdy ludzie podbiegli doń pu 

ścił swH tfia rę , wyjął z kiesze
ni butelkę z benzyną, stłukł ią, 
zawartość wylał na łóżko i rzu
cił zapaloną zapałkę.

Pow stał pożar. 
Płomienie objęły cały pokoj. 
Groźnego szaleńca schwytano. 
-Wyrywał ,* ię , szarpał; 
wyskoczyć przez otw arte okno 

z czwartego piętra na' bruk. 
Frobę samobójstwa udaremnio
no.

.-aresztowany Preis tłumaczył 
się, że nie mogąc, żyć Dez przy
jaciół kr chci ił z nią przeprown. 
uzlć ostateczną rozmowę i na
kłonić do porzucenia męża. Gdy 
by nie chciała się zgodzić, miał 

w je j oczach 
popełnić *am obójs’cwo, żeby ją 
zdyskredytować. Zamierzał wy 
skoczyć oknem na wypadek, 
gdyby jednak Zćfbrakło mu sił, 
wziął ze sobą butelkę benzy 
ny... którą m iał podpalić i siłą 
wybuchu w ylecieć z czwartego 
• sin c. na bruk.

Te fantastyczne plany 
nieszczęśliwca wzbudziły senss 
cję, graniczącą z niedowierza- 
a  e r i oraz obawę o jego zmysły. 

Poszkodowana Zysmanowa*

Niwy czarnoksiężnik
Przed wirb laty żył nasz m , .rz

Twl-dowJi',..
Dziś DsiikOwiU 
Jazt czarnoksiężnikiem,
H y-i-r<a i.cudi" z wynikiem 
dodatnttn
Jas. człekiem dostałam 
pc* ads zasoby 
zną sposoby
prcaróżne, jest szczwany 
tan m strz z nad Sekwany,.,
A najv-ażn!i [sza jest to, ■
U ponoć złoto
S „powiatr*a“ d°bywn, jak z ziemi. 
Jakiem*
drogami do tego dochodzi, 
to nes o. *>bchadzt,
— Słowem: setizi na ks*'.;zycu ,

„nlaboszczyk" Twardowski 
| patrzy, co na ziemi robi Dunikowski.

S t  r i o l

która od dotkliwych ran tw a
rzy, na jakiś czas straciła wła
dzę lewego oka

zaprzeczyła,
jakoby b^ła kochanka oskarżo
nego. M iała tyl (jo flirtować z 
nim.

Sąd okręgowy, ro^patrirec 
oroces Preisa, me dal jej w ia
ry, uznając, że chodzi jej, jako

aunm i m n w tn u  n nm  ' my iiiwL.n. W H !

m eżatce, a dobrą opinję.
Preisa skazano na dwa lata 

więzienia. Y7 drugiej instancji 
obrony jego podjął się aaw okat 
M ieczysław Lewy.

Sąd po wysłuchaniu wywo
dów obrońcy zmniejszył Preiso 
w i, karę do 6 miesięcy, przy- 
czem zaliczył mu 3 miesiące a- 
rcsztis prewencyjnego.

vVSS»

DANIEL P A C H R A C H .

S ensacyjne p am ię tn iK i
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„0  Kr 2ko d  h a ń b y "
Niedługo czekaliśmy ra roz

wiązanie tej zagadKj, -gdyż w 
dwie godziny pjżniej oczek,wa 
ny pi Wyjechał do Hanoweru. Tć, 
co nam opowiedział, byio tak 
straszne i nieprawdopedohne, 
de \vviol nie chcieliśmy mu wie 
rzyć. Powtórzę to jego wląsne- 
mi siewami:

— Po odjeździe doktora 
Biandla do Hanoweru, poszed
łem .do sanatorium i w eroaze 
poufnej dowiedziałem się, że dp 
któr Brandl ulokował tam pan
nę von M. pod nazwiskiem 
„Berta  l<rueger“. Oświadczyk 
że jest jego siostrą i cierp; na 
manję prześladowczą i wmawia 
sobie ,iż jest podejrzana o do 
sonanie morderstwa. Jak  się 
dalej dowiedziałem, przedsta
wić-on paszport je j na to, naz- 
w-isko-. L zapłaci! w sanatorium' 
zgćr;v za pół roi,u.

— I' cóż pan zrobił? — zapy
tał naczelnik.

— Nic. Przyjechałem natycl 
'miast tutaj, by się putozum;ee 
z panami.

— Tcralt wszystko "staje się 
jasne — odezwałem się. — Do
któr Brandl, który sam lub 
prze zdrugą osobę zamordował 
pana M., ulokował ją pod cu- 
dzem nazwiskiem wą sanator
ium, będąc pewny, że przeby
wając między umysłowo chore- 
mi-zwarjuje a w międzyczasie 
władze sądowe roześlą za ■ nią 
iisty gończe i w raz:e je j nieod 
.nalezienia spadek po zamordo
wanym nrzynadnie. iego bratu. 
Jest  to rzeczywiście szatański 
ptan i musimy się bezwłoeznie 
porozumieć z sędzią śledczym 
w Opolu, by otrzymać ud i?:e- 
go instrukcje, co. czynić dalej. 
Gdyby to ode ; mnie zależało, 
zaaresztowałbym natychmiast 
uoktora Brandla i mam nadzie
ję, że Sędzia wyda takie pole
cenie.

Mimo późnej pory akomuni 
kowaliśmy się telefonicznie z 
sędzią. Zdałem mu relację o 
tern ,oo zaszło i jak przewidywa 
lem, wydał on rozkaz a r ^ t o - ,  
wania i odstawień.a do Opola 
doktora Brandla. Polecił je iro  
cześnie zwolnienie z sanator^ 
jv.m panny vón M. i dostarcze
nia je j również do O nr>la.

Niemożliwe'' bvło o taK póź
nej porze, (była już prawie go
dzina dwunasta, w nocy) jechać 
do Wildkir._iiei\ postanowiliś- 
irv  zatem zaczekać z tern do 
ńdstepnego dma rano, a w mię 
dzyczasie za jąć  się doktorem 
Brondlem f odstawić gu w bez 
pieczne miejsce, to, jest do are? 
szt u

Pól godziny oćźniei z w ysta

wionym przez naczelnika na
kazem aresztowania, przyjecha 
liśmy do hotelu Metropol. Nu
merowa z naszego polecenia za 
pukała do drzwi jego pokoju i 
k,cdy dr. Brandl zapytał kto 
tam, odpowiedziała, że przyno 
si wodę. Po chwili doktór uchy 
lii drzwi, lecz ujrzawszy nas, 
gwałtownie zatrzasnął je zpo- 
wrotem i zamknął na klucz.

—  W  imieniu prawa, proszę 
otworzyć — odezwał się obecny 
i  nami naczelnik Kessler, pu
kając gwałtownie do drzwi. 
Wewnątrz panowała cisza.

—  Proszę otworzyć, bo każę 
Wywalał drzwi —  odezwał się 
znów naczelnik.

—  Zaraz — odezwał się głos 
Brandla.

W  tej same. chwili, usłysze
liśmy tyystrzaL Wyważyliśmy 
drzw: od pokoju. Na ziemi , le
żał doktor Brandl. Ze skroni są 
jeżyła mu się krew ,obok niego 
leżał mały browning. Żył jesz
cze. Natychmiast wezwany zo
stał, znajdujący się w hotelu 
doktór

- S ta n  beznad ziejny  —  ode 
zw ał się po p row izoryczrem  
ZDadaniu rannego. —  P o z o sta je  
mu n a jw y żej godzina czasu  do 
ży cia .

— Czy możliweby było, pa- 
ih*: doktorze, zbadać go jesz- 
dźte.jzanim.zakończy życie? — 
zapylałem. — Idzie tu o bardzo 
poważne przestępstwo i bardzo 
nam zależy, r,a tern, by przed 
śmiercią przyznał się do winy 
i wskazał wspólników.

—  Wątpię bardzo, czy uda 
się panom cośkolwiek od niego 
dowiedzieć.. Spróbuję jeszcze 
zrobić mu zastrzyk .może to na 
krótki czas doprowadzi, go do 
przytomności.

Z-niecierpliwością oczekiwa
liśm y rezultatu. W reszcie ran
ny otworzy'? oczy i słabym gło 
sem poprosił o wodę. Natych- 
orast  podałem mu szklankę wo 
dy. Patrzał ria nas i zauważy
łem, że jest przytomny.

— Panie d o k to rce  — odezwa  
lem się. — Minuty pańskie są  
Doliczone. Czy ch ce  nan ulżyć  
y ^ m -i sumieniu i w y z n a ć  ca łą  

prawdę.
—  Tak jest. To ja otrułem 

pana M. Uczyniłem to z namo
wy jego Brata. Znajdowałem 
się w krytycznem położeniu, 
miałem długi i byłem ustawicz 
nie nnr*ąstowany przez moich 
wierzycieli. Sfałszow ałem  rów- 
iiież weksit z poćnisem z"mor- 
^owanegc i groziło mi więzie
nie,

D. C» A

ii= —;/57
i r  i 1
n Ctsofy Kąciki

Od niedawna kiedy wycho
dzę z domu, zabieram z .sobą 
stale kilkadziesiąt złotych drób 
nemi. Dlaczego? Zaraz wam o- 
powiem.

Wygolony, wyperfumqyvany; 
z wspaniałym bukietem kw ia
tów jechałem  tramwajeni na ł- 
mieniny mojej narzeczone;., pan, 
ny W iktor,i. Godzina była p óź
na

M iejsce obok mnie ząjela 
skromnie ubrana panlęnką. Mi 
o? miała mocno strapioną." Kun. 
duktor nie miał reszhy z 10-cju 
złotych, a ona innych pieniędzy 
nie miała.

—  Pani pozwoli, że ja wyłożę 
— zaofiarowałem się i. nie cge-. 
k a jrc  na odpowiedź wręczyłem 
konduktorowi 25 groszy.

Panienka zarumieniła się az 
po same uszy i gwałtownym ruf 
cham w etknęła mi w ręce ban 
knot 10-cio zlotowy.

— Bardzo dziękuję —  zawo- 
łafa —  ale nie mogę pozw olić., 
żeby pan za mnie płacił. Niech 
m; pan wyda reszty.

—  N iestety! Mam tylko 7 z ło , 
'vch drobnemi. Ale to laka dro 
bnostka...

—  Stanowczo nie pozwófer 
W takim razie zmienimy ria uli 
cy!

Nie było rady. Śpieszyłem się 
wściekle, ale gdy człowiek 
chce być rycerski, musi być ry 
ce^ski do końca.

Miałam wysiąść na Chłodne-’, 
a wysiadłem razem z panienką 
gdzieś w okolicy Młyndrskjej.

—  Znam tu jeden , sklepik, 
ddzie można wejść do północy,
Tam nam z n u e n ią  infortnO'
wała mnie panienka.

Po k'!kuminutowymv pukaniu 
otworzyła nam jakaś bąbina, ą- 
le kiedy usłyszała o co mi cho
dzi wybuchła tfmewem.

—  Czego ! Po północy ńiriie 
pan bud^i, na karę mnie pan na 
raża, żeby picniędze zmieniać! 
Nie mam drobnych!

>—  To... to... niech n.i pani 
da śledzia —  rafpv/ałem sytua
cję, każąc sobie podać pierwszą 
lepszą rzecz, która m wp. dła 
w oczy,

Da^a zamilkła, zapakowała 
w gazetę śledzia i podała-mi-go 
Wyciągnąłem nieszczęsny bąnłr 
not.

—  Mówiłam, że nie mam dro 
bnychl — a)knęła.

Czując w powietrzu awuntur 
rę, wyjąłem £0 grosey i zapła
ciłem. Trzym ając w jednej rę 
ce bukiet w drugiej 'ś !eaz ‘a po
szedłem z moja towarzyszką 
na dalsze poszukiwania. Po 10 
minutach miałem już 2 śledzie, 
3 ogórki i paczkę cukru, ale ban. 
kr.ot był w dalszym ciągu r ie -  
rozmieniony.

—  Niech pani weźmie swoje

„ P o d  i r i r s  : ą “

K em jera w „Ananasie**
;N.!kt n!e no winien w „Anajjd 

s;c“ wystenówaó „nod. n a r 1; - ' .
mało prdzip w tłzimy tak: n- 

rodztwy „jrwsa-do7b:ór“. Fojori 
iv>zówna i G:ie»rskn rraip w >*:- 
Sie moc n:eodnarteuro lo-ęku, on. 
t^-owanc-o cora7 nTknic 
wi-jr-ącemi- się zdolnoś arri.

I .y^oboc" zaw  es7,en’a „ łW id r a .
zdobył też „Ananas" r 'v~  

'Mż57y caraitnr T ac5anek. zawsze 
cwłniacych, i utalentowanemu r.n. 
5 st-kami Lukasrew czówną i Sn- 
choninówuą na czele.

P ykna dla oka prre ruchów I 
rtreśni oo^pzali w tańcu akroha. 
tycznvm doskr-nała tanecznie Go 
hih:ev.a i oa-tnerem Ro^siliano 
p-apollyiskiei budowie. Rapacka 
i rasową rutyną odebrała kilka 
doww.niiych skeczów. Weroło roc. 
bawial pubóc^ność Rowiński.
•1A teraz zastrzeżeni: za maln 

W m !arsk:e.i, ■ teco fenomenu w 
swoim rodzaju, w nieiro^um^ly 
sposób n:edocon!anepo. Przecież 
lei'humor, znpcinie oryęr’nalnv i 
n-eszablonowy, jest, można rzec. 
.judynT w s;yo!m rodzaju. Proszę 
,Pf-śłuchać. z laką swada onowia- 
da o swei edn^-acii. 4a,k skt.ńn^y- 
ła „uniwersytet w ?jomżv. 4 kla
sy konserwatorium w V,To'omi 
nie i :stypendium w.Kaczym Do- 
tyi'. AJ bo z jaka in tonacą pśw'ari 
eźa- „Taki roń IńtePeei-tn ć i kul 
,turalny. a taki kretyn, że ar fe"- 

■2 ’ n?|lvielką zmiana możnaby. 
niestety, tu sauio nowiedziee o nie 
fortunnym .npwyąn nanyiku — 

:5łMAw,e’sk,m Taki przystojny i 
> yiworny, a taki sh Sv  aktor i 
śriewak, że nż. fe. Zw’as7cva w 
idueeie z .Roh!enlacką, tak oboje 
dętonowplj, że aż orzykio h -lo. 
To .już Kersen byt o w:ele lep- 
sz Tif Ale to t r ’ko jen •» olama na 
adamej poża tem całości. 
s ' H .L .

ATI AKTU
N a j w iy k iz y  ł i ln  sezonu

STEROWIEtL ft 3
W rolach ćlówi ych: JACK HuLT 

F>Y WRAY 
RALPH CRAYFS 

1 ta młodzieży k  cw ok ru

BEZfMiENhl
BOHATEROWIE

W  rolach głównycL  
A, Brośz'sz, E. Budo. St Jaracz.

Ceny dla nńodz.eży znużone
-*

.0  złotych —  błagałem panien- 
kęj

—  W ykluczone! Nie pozwolę 
7,'A siebie piacie I

Cc było robić?I Na szczęście 
śpeacahsmy jakąś taksówkę. 
Sz.ofer drobnych nie miał, ale 
...a.wiózł nas na bardziej ożywio 
nę ulicę, gdzie wiioncu udało 
ini się zmienić banknot. Z niena 
wiśćią zwróciłem przeklętej 
pannie 9 żł. 75 gr.
; Kiedy wreszcie wszedłem do 
m.ęszkania narzeczone;, stało 
się coś strasznego. W iktorja z 
prżerażen iem rzuciła podane jej 
kwiaty... Cały bukiet był zala
ny sosem śledziowymi Przy sto 
le nikt nie chciał przy mnie u- 
siąść. Cały byłem przeriaknię- 
tv śledziem...

A  nazajutrz odesłano mi do 
dpmu, zapomniane w przedpo
koju śledzie ogórki i cukier 
wraz z listem, którego zakoń
czenie brzm iało: „Stosunki na- 
sze*.uwazan za zerw ane."

Przez brak drobnych, przez 
jedne 25 groszy, straciłem  5 
zioiyck (cukier, śledzie, taksów 
ka), straciłem  narzeczoną i... po 
ław ę kamienicy, którą miałe m 
dostać w posagu...

^Dlatego dziś stale noszę przy 
sób’e kilkadziesiąt złotych drob 
nemi.

Napoleon Sądelu



MA BEZDDOA(H M IŁ O K
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze ster arystokracji

— Nie wiem. Nie było tam jeszcze nikogo z po
licji. Poszłam z panem Roliczem  i doktorem lu r -  
sk.m na dalsze poszukiwania, ale, gdy zrobiło się 

ciemno, kazali mi iść do domu —  odrzekła Renia.
Genia oparła się o ścianę, aby nie paść z w ra

żenia. Ale świadoma tego, co «ej grozi, milczała, 
jak grób. Gdy wreszcie znalazła się znów z mężem 
sam na sam w gabinecie, rzekł je j:

— Sam a rozumiesz, jaka się teraz sytuacja wy
tworzyła po tem, co dowiedzieliśmy się od R tni. Ja n  
-*olicz byioy przeciw mnie, a  więc i przeciw tobie 
świadkiem decydującym. O ile go cdnajrą  żywego, 
nie pozostanie nam nic innego, jak  tylko przygoto
wać się i to natycnmia =1 do spełnienia moich zamia
rów, wyłuszczonycb w naszych listach. Je s te ś  w tej 
chwili już tak  samo bliska śmierci, jak wtedy, gdy 
trzyma,ąc luię rewolweru przy twoli * skroniach mó
wiłem: „Już czas! Ju ż  pociągam za cyngiel! Ju ż  
strzelam!'*

U, pam iętała dobrze te  chwile, najstraszniejsze 
w swem życiu. Na samą myśl o tem, że mogłyby się 
Powtórzyć, tizęsła  Się, jak  w febrze.

Zapanowała cisza.
. BtiKowski cały czas słuchał z natężeniem. Chwi- 
anu nagle zrywał się, biegł do okna, aby po chwili 

usiąśc zpowrotem, mówiąc:
~~~ Nie. To nic. Zdawało mi się tylko.
Już było bardzo późno, gdy wreszcie rzekł:

. ~~ Teraz możemy iść spać. A le ponieważ jestem
ihwie zmęczony, mogłoym zasnąć twardo, a sy- 

uacja jest taka, że to bardzo być może już twoja o- 
. nia noc i gotowaś mi jeszcze uciec, albo w/gadać 

Slę Przed R en.ą —  w .ęc pozwolisz, że zastosuję pe- 
Wnc środki zapobiegawcze.

Otworzył okuo i zawołał:
—  bmok do nosił

ło chwili p.es przybiegł do pokoju i łasił się do 
swego pana. Pogłaskał go pieszczotliwie, poczeui 
rzekł:

Bodziesz miał dziś wyjątkowa okazję pełnie
nia czujnej straży. Chodź za mną.

Poszli razem w kierunku sypialni Geni. Gdy ta 
weszła du siebie, Bukow ski rozkazał psu:

—  Leżeć!
Wierne zwierz* spełniło rozkaz swego pana, któ- 

*T dodał; '  1
~~ Ani kroku stąd!
Bukowski zawołał Geni:

. ~~ Gdy tylko zechcesz wyjść z pokoju, Smok za- 
“ n;e szczekać, a wtedy obudzę się z pewnością, 
gny ym nawet spał kamiennym snem. Nie pozostaie 
ci więc nic innego, jak. tylko słuchać i czekać cier- 
pnwie, co nam da jutrzejszy dzień,

Nazajutrz znów spotkali się w gabinecie. B u
kowski wysłał jw eib stużącego na zw.ady. le ra z  już 
to było bezpieczniejsze, skoro się już uowieaział o 
wszystkiem niby od Rani.

A  Renia właśnie szła do Roliczuw Widząc B u
ko Arskiego w oknie, zaw ołała mu;

—- Idę dowiedz;eć się o Ja s ia . Poza te.n chcę 
pocieszyć nieszczęsną M arysię, która tak straszli
wie rozpacza. Czy Genia przyjaz.e też?

—  Nie, Renuriu —  rzeiił, —  rnojem zdaniem, im 
mniej obcych w domu żałoby, tem lepiej. Ale ty ow
szem, idź. Przeę'eż chodzi c twago narzeczonego, na
leżysz w.ęc już jakby do rodziny.

Pobiegła, Zostali sami. Po dłuższem milczeniu 
Bukowski znów zaczął myśleć głośno.

— Teraz, zapewne, polifcja szuka Jana Rolicza. 
MożLwe, że go już znaleziono. Może byłDy więc 
czas, abyśmy wyjęli z szuflady nasze przygotowane 
listy? Ja k ie  jest twoje zdanie? Bo mnie się zdaje, że 
mamy jeszcze czas. Przecież vo krótka sprawa. W y
starczy kilka sekund, gdy już ujrzymy policję u sie
bie. Dlaczego mi nie odpowiadasz? Czy twoje mil
czenie oznacza zgodę? '

Nie odpowiadała, bo wiedziała że mówi tyluo 
poto, aby ją drażnić. Umilkł i on. M inęły tak  trzy 
godziny. W reszcie Bukowski coś usłyszał.

Zapyta! sam siebie:
—  Czy to już mój wywiadowca przyby wa z m el

dunkiem Ą Czy może już... policja?
Na wszelki wypadek podbiegł. do drzwi i zam

knął je na dwa spusty. Poczem oświadczył uroczy
ście:

—  Na wszelki wypadek jesteśm y zabezpieczeni. 
Niech się teraz, co chce, dzieje.

Monologując w dalszym ciągu, muwił:
—  A  może tu Renia? Chyba nie, za wcześnie. 

Zresztą, posłałem Paw ią już trzy godziny temu, to 
chyba oh. A co jeżeli to .uz?„.

Nastąpiły chwile naprężenia nerwowego oboj
ga małżonków.

Odprężenie nastąpiło dopiero, gdy Franciszek 
nagle poznał.

—  Tak, to Paweł.
Zawołał go do siebie. Po chwili już wysłuchiwał 

jego relacji, brzm iącej:
—  Polic ja  przybyłą już dzis z sartiegc rana i my

szkuje po W ilczym Boi ze. O jednym mówią, że to 
pan prokurator, o drugim, że pan sędzia śledczy. I 
jeszcze kilku jest. Chodzą, chodzą, szukają

—  I co znaleźli?
— Jeszcze nić Ale podobno mówili, że gdy tyl

ko odnajdą pana Jan a , wszystko już będzie wiado
me, bo od niego można się będsie wszystkiego do

w iedzieć. Mhią sprowadzić jeszcze dużo pohc,i 
li przeszukać nietylko Wilczy Bór, ale Caius.ertKi las 
dookoła. Ju ż  niedługo policja ma przybyć zdale a 

|I wtedy z pewnością złapią tego mordercę...

O dziani W ciężką żałobę, Mai ja ły teck a  wyję
ła  z szuuaoy dużą fotograiję swego zamoruowanego 
męża i spowiła ją w żałoony kir V patryw aia s,ę 
długo w wizerunek zmarłego, pocałowana go z ca
łe j siły i postaw iła na kominku. 1 znow wpita wzrok 
w tak przez siebie umiłowane rysy, jakby me .mogąc 
się od mch oderwać...

Po chwili zeszła nadół, gdzie zastała swego ojca 
i Turskiego, obu pogrążonych w smutnem zamyśle
niu.

D októr wziął ją za ręce i posadził przy sobie. 
Nie opierała się. Ju ż  zobojętniała z bólu na wszyst
ko, co się działo aookoła niej. Spoglądała błędnie 
wdał oczyma tęsknemi i wciąż niezwilżonemi ani 
jedną łzą...

D októr Turski szepnął cicho;
—  Moja kochana, biedbć oziecino-
Nie wyrwało jej to z odiętw.ema. Dopiero po 

dłuższej chwili nagle jakby się ocknęła i zapytaia
—  Czy o Ja s iu  jeszcze nic niewiadomo?
—  Nic...
Znów zapanowało długie, dręczące milczenie...
W reszcie pizerw ały je słowa M ar 7 mówione, 

jakby w przestrzeń, jakby przez sen:
— K to jest tym niegodziwcem, wijmy popełnił tę 

zbrodnię! 1 w jakim ceni? Za co nienawidzu Piętra 
i Ja s ia ?  Dlaczego mu zaw adzali? Kto, ach., Hc. w y
darł mi mo,ego rio tiu sia  jedynego?! /

Poczem jeszczó ciszej dodała:
—  Nie żyje... Nie żyje-.. W ciąż jeszcze n ie mogę 

w Lo uwierzyć... To chyba jakiś upiorny ąeu, z k tóre
go wreszcie przecież 6ię oburzę. Czuję, ż t zą chwilę 
go ujrzę, jak nadbiegnie z parku i pocałuje mnie na 
przywitanie. Albo. jak to bywało nieraz, zaskoczy 
mnie ztyłu, zasłoni oczy ręką i każe zgadywać, kto 
to...

W net wszakże nowa fala rozpaczy zalewała jej 
setce. Znlifa Się:

—  Ale me, meł N iestety, to nie sen) Umarł, u- 
marłl... Widziałam straszliwą ranę na jego piersi, są.- 
ina szłam za wozem, który go wiózł do domu, sama 
czuwałam przy nim przez dwie noce. Niestety, to 
gorzka i okrutna prawda- Piotruś mój umarł, już nie 
wstanie, już mnie nic przytuli do piersi!... Ju ż  go n e 
zobaczę, juz nie usłyszę jego głosu... Zabili mi go za
bili, podli...

Dalszy ciąg nastąpi.

S Z U M O W I N Y  W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

Lew czak zwarł się po drodze z Mardkiem.

•k;

Starli się w gwałtownym pedzie. W alcząc pierś 
°  pierś aż kości c h rz ę śc iły .

Szofera musiał strach oblecieć. Postanowił rato 
wać choćby własna skórę. Szybko w ykręcił i pom
knął wdał, zostaw iając obu bandytów na łasce losu-

Gdy tylko Lew czak go puścił, Bonacki nie robił 
długich ceregieli ze Szlają. Cisnął go o ziemię, przy
gniótł kolanami...

Szla: zajrzała w o cz v  śmierć straszliwa, nieuni
kniona...

Gezy Bonackiego, leżącego na nim, ciskały bły- 
awice. B ył twardy i niemiłosierny.

^‘"-aja szepną:
^odoaję się!

ywoiaj tem wszakże tylko straszliwy śmiech
Bonackiego:

  T  . . . . .
i , . mi Qie przywróci mojego przyjaciela Pi-

Wyją} rewolwer i stopniowo zwolna zbliżał go 
s-ironj Szlai...

Oczy wylazły mu z oczodołów...
Ję k n ą ł:
~~ Litości! L itości!...

Tu już za późno prosić! Poprosisz B» ga, gdy

do

staniesz przed Jeg o  obliczem; Może On zechce. Ja  
—  n .e ! V

Przycisnął mocno rewolwer do skroni Szlai.
I nacisnął cyngle'
Padł strzał. W net potem strumień krwi, zmie

szany z mózgiem, trysnął ze skroń' bandyty. Zmarł 
bez jęku.

Teraz dopiero Bonacki rozejrzał się dookoła
Ujrzał za sobą dwóch mężczyzn. Jeden z nich 

charczał, starając się wyzwolić głowę z uścisku dru
giego, duszącego go z ca łe j siły.

W ydawali s±ę jakby skamieniali, jakby zdręt
wiali w te; śm iertelnej walce.

W tem Lew czak drgnął. Oczy wyłaziły mu z o- 
czodołów. Czerwona piana buchnęła z ust...

M ardek rozluźnił uścisk,..

Lew czak padł ciężko na szosę...
U szczytu rozpaczy M a rJe k  miał teraz tylko led- 

no pytanie na ustach:

—  A  Połcia?
—  Ocalona! —  padło z usl Bonackiego.
M ardek już nic na to nie odpowiadał. Nerwy,

zbyt długo napięte, odmówiły posłuszeństwa Runął 
na ziemię zemdlony.

Bonacki wszakże uir nim się zaiąh Krzątał się

kołc swego kolegi Pimulskiego. Nie był w stanie już 
go uratować.

Tymczasem M ardek ocknął się sam. Dowlókł się 
do brzegu izek i i ujrzał tam Pulcherję, uspakaiąca o- 
szalałe ze strachu dzieci. Opodal wóz dopalał się— 

MardeP ucałował tkliw ie Polcię, łka jącą na ło
nie Pulcherj'i.

B onacki pośpieszył do pobliskiego m iasteczka, 
aby zemeldować policji o prr.ebiegu całego dramatu. 

Dzieci, uspokojone, zasnęły.
Sza-y swit "k a z a ł w net oczom obecnych widok 

mrożący krew w żyłach. Na brzegu szosy leżał Szla- 
ia z rozśtrzaskaną głową. Nieco dalej Lewczak pez 
pozornego śladu uszkodzeń cielesnych, zaduszony. 
W tyle —  Pimulski, jakby pogrążony w cichym śnie. 

O koło dziesiątei przyjechali p-zedstaw ici-ie
wiadz policymych, spisu,ąc protokć

M ardek w rócił do W a- sZawy.A jednak jest bar
dzo smutny. W idżiał przez-okno wagonu pola i łany, 
o s a d y  r  wioski* mazowieckie, zbliżającego go do sto- 
licy, M ijały stacje podwarszawskie, oto już i prze 
mieścia, W isła... Oto już i dworzec warszawski ze 
swym gwarnym tłumem, snującym się w pośpiechu.
Oto uśmiechy zalotnych warszawianek., 

już nie raduje...
S e r a *  w-Maudku um arto.

Ale nic go

D. c. o.
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z o s t a ł  zm ie n io n y

Fatalny wypadek na dworcu kolejowym.
W nocy po przyjeździe po

ciągu pospiesznego z Warszawy 
na dworzec kolejowy w Krako
wie, p. Anna Kosińska (lat 54),
żona dyrektora hut żelaza w Bor- i nogi w podudziu.

ku Fałęckim , wysiadając w łożyła; O fiarę wypadku przeniesiono 
nogę między próg wagonu, a kra- ‘ do poczekalni, poczeir. wezwane 
w ęinik peronu, wskutek czego pogotowie ratunkowe przewiozło 
wpadła i doznała kłamania lewej ' ją  do szpitala sw. Łazarza.

n a 173-02
o cze:n zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników

R E D A K C JA .

S o b o ta :  Zaślubiny NTM- 
Niedziela: sw. Tymoteusza.
W schód słońca o g. 7.31, zachód o g, 16.4

Przepow iednie astro log iczn e.
Dzień dzisiejszy przyniesie nam p o

wodzenie u władz ; da nam dużo po
myślności w wydarzeniach familijnych, 

Z drugiej strony grożą nieszczęśliwe  
wypadki ; katastrofy i niepożądane  
zajścia.

Sprawy miłosne pod dobremi wpły
wami

S O B O T A  
T e a tr  miejski  i „ P op ro stu — truteń“ . 
Adrja : „Marokko”.
A pollo :  „Kongres tańc2y“ .
Słońce: „Kłamstwo Niny Petrówny”. 
S z tu k a : „'Światło wielkiego miasta”. 
Swit: „Król dzikich zwierząt”. 
U ciech a :  „Błękitny Dunaj”.
Warszawa : „W  pogoni za miljonami**.

Rad jo (Sobota).
G, 11.45 P r z e s ą d  prasy. 11.58 S y g 

nał czasu, 12.1U Płyty, 13.10 Kom. me
teor 13 15 Kom. gosp. 13 40 pogadan-  
ki rolnicze 15.45 Giełda pieniężna, 15.50
Pdgadnnka dla chorych w szpitalach.
16.05 Płyty, 16.30 „Radjokronika. 16.40  
Płyty, 17.10 Odczyt, 17.35 Transmisje  
z W arszawy, 18 05 Słuchowisko dla 
dz;eci. 18.30 Kolędy. 18.50 Rozmaitości  
19 „Rzeczy ciekawe1, 19.15 Skrzynka  
p oc/tow a rolnicza, 19.251 Program  19.30  
„Przegląd polityki zagr, 19.45 Prasowy  
dziennik radj. 20. Feljeton, 20.15 Mu
zyka lekka, 21.55 Feljeton. 20.10 Kon
cert.  22.40 Dziennik radj. 22.45 K om u
nikaty. 22-50 W iadomości kulturalnego 
Krakowa. 23 Muzyka lekka.

Nocny dyżur a p t e k ł
Grodzka 22, PI. Matejki S, Sienkie

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, B r o 
dzińskiego 1

Dobry zarobek! 

Chłopcy
do sprzedaży gaze

potrzebni 
natychmiast

Zgłaszać się:

Nieszczęście elektromontera.
W  budynku pocztowym na 

dworcu kolejowym pracował przy 
przewodach elektrycznych 43- 
letni Adolf Siwek elektrom onter 
zamieszkały w Woli Duchackiej

1. 240. Siwek stojący na drabi- złamania nogi. 
nio spadł z niej w pewnej chwili, Lekarz pogotowia ratunkowe- 
przyczem noga dostału mu się go po założeniu szyny Siwkowi, 
między szczeble, skutkiem czego przewiózł go do szpitala na od 
nieszczęśliwy doznał ciężkiego dział chirurgiczny.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
m o ż liw ie  n a j t a n i e j

„D rukarnia M onopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telefon 173 -02 .

Postulaty krakowskiego koła związku Inwalidów
w sprawie unormowania sprzedaży tytoniu

W związku z nowem rozpo
rządzeniem o koncesjonow anej 
sprzedaży wyrobów tytoniowych, 
odbyło się bardzo liczne zebra
nie koncesjonarjuszy inwalidów 
wdów i sierot wojennych w lo
kalu Koła, w rynku głównym 
pod 1. 17.

Zebraniu przewodniczył pre
zes dr. M. Feret.

Po wygłoszeniu dłuższego re
feratu przez p. Kopernego wi

ceprezesa Związku kupców ty
toniowych, uchwalono szereg re- 
zolucyj przeciw wprowadzeniu 
niektórych nowych norm sprze
daży wyrobów tytoniowych, przy- 
czem zebrani domagają się zez
wolenia im poza gazetami i ty
toniem na sprzedaż materjałów 
piśmiennych i przyborów do pi
sania, unormowania odległości 
między sklepami tytoniowemi itd.

Wkońcu zebrani uchwalili

wnieść gorącą prośbę do Mi
nisterstw a skarbu i D yrekcji Mo
nopolu tytoniowego o podwyż
szenie im prowizji z 9 na 10 
proc. przy sprzedaży krajowych 
i specjalnych wyrobów tytonio
wych dla samoistnych sklepów 
tembardziej, że ostatnie rozpo
rządzenie przewiduje podwyżkę 
prowizji z 5 na 7 proc. konces
jonariuszom domowej sprzedaży 
wyrobów tytoniowych.

Samobójca cudownie uratowany od śmierci.
W  Bydgoszczy zaszedł nie

zmiernie ciekawy wypadek za
machu sam obójczego. O to niejaki 
J .  M. zamieszkały przy ulicy 
Cieszkowskiego, znajdując się w 
stanie rozstroju nerwowego, po
przecinał sobie żyły u rąk. Czy
nu tego dokonał we własnem 
mieszkaniu wieczorem, kładąc 
się do łóżka.

W ypadek spostrzeżono dopie
ro rano, gdy ktoś z domowni
ków wszedł do jego pokoju. Za
wezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, które odwiozło dają
cego jeszcze oznaki życia des
perata do szpitala miejskiego, 
gdzie natychmiast zajęto się jego 
opatrunkiem.

W tedy okazało się, że gdy 
desperat po zamachu zemdlał z 
osłabienia, uchodząca z żył krew 
skrzepła na ranach silnie tamu
jąc  dalszy je j upływ — tak, że 
po ześzyciu rannemu żył w szpi
talu zdołano uratować jego życie.

Będzie on musiał jednak po- 
leżeć jakiś czas w łóżku.

Bufet I Restauracja 
K r a k ó w ,  F i l i p a  6-
wydaje śniadania obiady i kolacje 
K r ę g ie ln ia  c e n tr a ln ie  ogrzewana 

S ta le  cz y n n a .

N ajście  o p ry sz k ó w  n a  wagon 
kolejow y.

Na dworcu towarowym w 
Krakowie nieznani opryszki zer
wali w nocy plomby z wagonu 
kolejowego, poczem dostawszy 
się do wnętrza wyrzucili na plant 
worek suszonych jelit wagi 41 
kg. oraz skrzynię wyrobów cu
kierniczych wagi 36 kg. nieusta
lonej na razie wartości.

Złodzieje pod osłoną nocy 
uszli następnie niespostrzeżanie 
z łupem. Policja dworca kra 
kowskiego czyni dalsze docho
dzenie w te j sprawie.

Przydział żyw nościow y d b  
b ezro b otn ych .

Miejski komitet dla spraw bez
robocia zawiadamia, że w biurze 
przy pl. Jabłonow skich 1. 19 wy
dawać się będzie bezrobotnym 
legitym acje na żywność na mie
siąc luty, a to legitym acje na 
posiłki obiadowe zarejestrowanym 
od Nr. 1— 5.000.

Deputaty żywnościowe i bony 
na węgiel posiadającym legity
m acje od Nr. 1— 5.500 w dniach 
od 30 bm. — 12 lutego br.

Pracownicy bezrobotni, którzy 
nie zgłoszą się we wskazanym 
terminie, otrzymać mogą swe le
gitym acje względnie przekazy po 
ukończeniu rozdziału od 15 lu
tego 1932 r.

Z a sprzeniewierzenie munduru 
w ojsk ow ego

aresztowała policja 36-letniego 
Andrzeja Gajowiaka bezrobot
nego i bezdomnego włóczęgi.

Bezczelne włamanie kasiarzy do Twa metalurgicznego
Silberzweigowa nieU biegłej nocy dokonano śmia

łego włamania kasowego do biur 
Tow. metalurgicznego przy ul. 
Długiej 1. 3, gdzie rozbito częś
ciowo jedną kasę ogniotrwałą, 
drugą zaś po rozbiciu ograbiono 
z gotówki.

W łamywacze weszli przez da
chy sąsiednich domów na strych 
domów pod I. 3. przez lufcik, a 
ze stryohu wybili w suficie otwór, 
przez który dostali się do ubi- 
kacyj biurowych.

W jednej ubikacji stała kasa 
o podkładzie betonowym, której 
złodzieje, mimo, że wyborowali 
otwór, nie mogli rozpruć całko
wicie. W  kasie te j znajdowało 
się 1500 zł. W  czwartej ubikacji 
biurowej znajdowała się druga 
kasa ogniotrwała ogniotrwała o 
podkładzis z popiołu, wobec 
czego rozprucie kasy było ła t
we. Co jednak z niej włamywa
cze skradli, niewiadomo, gdyż 
kierowniczka Twa metalurgicz

nego p. biiberzweigowa nie pa- rze opuścili się za pomocą lin 
mięta dokładnie ile -dolarów umocowanych u framugi okna 
znajdowało się wewnątrz. Kasa na ulicę. Włamania zauważył 
była ubezpieczona. patrolujący posterunkowy.

Po dokonaniu włamanie k asia -!

„śm ieró  a lbo  życie".

PlFR<5rm N k'l ZARĘCZYNOWE k r a k ó wrlŁ K atlU IiK I , łmMł? rudzka
zegarki oraz wszelkie wybory jabilerakie oraz arobra 
i platery poleca najtaniej E M I L  G O L D W A S S E R

Ulgi p o d a t k o w e !

i u
K o n ce sjo n o w a n a

Biuro Buchalteryjno -Rewizyjne U
w JÓZEFA PROPPERA w

zaprzysiężonego znawcy sądowego

a K R A K Ó W , K A R M ELIC K A  5. TE L E FO N  171-05 a

g
O rganizacje —  Zakładanie ksiąg —

gBilansowanie — Nadzór —  Kontrola —
Likwidacje. — Rozliczanie spólników.

a Uw aga 1 U proszczona prawidłowa bnckalterja a
dla faaadla drobnego i b artę  wego.

P o d a t k i  o b r o t o w e  o b n i ż o n e11 ™

W  maju 1931 otrzymało grono 
obywateli w Chrzanowie i w Kra
kowie listy anonimowe pocho- 
dące od bezimiennej organizacji 
„Śm ierć albo życie“ , a podpi
s a n e : W arszaw a— Łódź— K ato
wice, w których owa tajna or
ganizacja zażądała złożenia go
tówki od 500— 5000 zł. pod 
groźbą śmierci i tortur, przyczem 
dołączone były do listów plany 
co  do miejsca złożenia pieniędzy.

Listy skierowane były w 
Chrzanowie do ks. proboszcza 
Kam ińskitgo, adw. dra Cyfera, 
kupca Kuhnreicha, a nadto do 
posła Marjana Dąbrowskiego.

W  listach żądano złożenia pie
niędzy koło stacji kolejowej w 
Chrzanowie, na cmentarzu tam
że, a nawet w kaplicy w Chrza
nowie, odnośnie ao ks. Kamiń* 
skiego.

O d posła Marjana Dąbrow
skiego żądano 5.000 zł. i w razie 
zgody, umieszczenia w „I. K. C “ 
ogłoszenia „Zgadzam się na pro
pozycję i postąpię według wska- 
zówek“.

Jako  miejsce złożenia gotów
ki wskazano wedle dołączonego 
planu, stację kolejki w Chrza

nowie, a to 10 próg kolejowy 
od poczekalni, a pieniądze miały 
być przysypane ziemią.

Stosownie do polecenia umieś
c ił  „1KC“ żądane ogłoszenie, 
atoli dał znać policji, która nie 
ujęła sprawcy, gdyż na miejscu 
się nie stawił.

W tym czasie na skutek wska
zówek ks. Kamińskiego areszto
wano w Chrzanowie Franciszka 
Schottka z Tarnowa, który w dniu 
krytycznym kręcił się koło pro
bostwa. Sch ottek  wyparł się 
autorstwa listów, twierdząc, że 
przyjechał do Chrzanowa od
wiedzić krewnych, atoli orzecze
nie znawcy pisma wypadło dla 
podejrzanego niekorzystnie.

Schottka aresztowano i oskal - 
żono o zbrodnie gwałtu publicz* 
nego przez wymuszenie i nie
bezpieczne pogróżki.

Na rozprawie w sądzie kra
kowskim oskarżony wyparł się 
winy.

Po przesłuchaniu świadków* 
którzy oświadczyli, iż do po
gróżek w listach nie przywiązy' 
wali większej wagi, wydał sąd 
wyrok uwalniający oskarżonego 
od winy i kary.
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